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Ewestya wschodnia.
IV.

(y )  Dzisiejszym artykułem chcielibyśmy zakończyć 
pogląd nasz na sprawę wschodnią i takowej nie podnosić 
ta  więcej, dopokądby stanowcze wypadki nie wezwał) 
asa do ponownego zajęcia się tym przedmiotem.

Wiadomy wszystkim teoretyczny rezultat konferencyi; 
Praktycznej doniosłości —  na to zgadzają się wszyscy — 
przepisać je j tradno, odkąd postanowiła wstrzymać się 
od egzekucyi w razie oporu; gdyż uspokojenie obaw, 
które sobie postawiła za zadanie, zależy teraz jedynie 
od dobrej woli Grecyi, a  w razie nieprzychylenla, się tejże, 
rzeczy staną tak  samo jak  przedtem , jeżli nie gorzej 
jesacze; zdała bowiem na widnokrągu politycznym zaczy­
nają pojawiać się chmury, których się wpnurdzie od dawna 
obawiano, które jednakowoż przed konferencyą nie wystę­
powały w tak wyraźnej i groźnej postaci.

W  chwili, gdy to piszemy, hr Walewski Znajduje 
się w drodze do A ten , gdzie doręczyć ma deklaracyą 
konferencyi. Nie chcemy przepowiadać, jaką odpowiedz 
udzieli na nią rząd greuki i ograniczymy się na przytoczę 
nin faktów, o których piszą ostatnie dzieuniki, .a  które 
są najlepszą illustracyą do pokojowych zapewnień, wycho 
dzącycb z łona gabinetów i odzwierciedleniem obecnego 
położenia europejskiego.

Grecya i Turcya mimo głoszocpgo przez reprezen 
tantów ich pojednawczego usposobienia nie przestają się 
zhroić z gorączkowym pospiechem i zawierąją znaczne 
pożyczki. Bliższych szczegółów w tej mierze doczytać się 
można w naszym czwartkowym i dzisiejszym przeglądzie 
politycznym. Niemniej donorzą dzieuniki o ciągiem zbro­
jeniu się Rosyi i gromadzeniu w południowych prowincyach 
tejże wojsk i przyborów wojennych, tak jakby się goto­
wano do bliskiej kampanii wiosennej. O uzbrajaniu się 
Prus nie piszą wiele dzienniki, ale to nie św adczy bynaj­
mniej o pokojowych chęciach p. Bismaska. Po pierwsze, 
bo w Prusach nie lubią rozgłaszać przed czasem swoich 
iutencyi i przygotowań, powtóre, bo takowe nie rozbroiły 
się od czasu ostatniej wojny z A ustryą , a jeżeli uzbro­
jenie ich potrzebowało uzupełnień, to takowe dla swej 
nieznaczności odbyły się bez wielkiego hałasu, Do tego 
rozporządzają Prusy armią całego północno - niemieckiego 
zwiąku, a na mocy znanych traktatów militarnych po 
części i wojskami państw południowo - niemieckich. Nato­

miast nie mogły uiść niczyjej baczności zbrojenia się m ałe, 
Rumunii, na które tronie zasiada książę pru.->ki; dziesiątki 
tysięcy karabinów i kilkadziesiąt dział, o których wiemy, 
przęsło z Prus przez naszą prowincyę do Rumunii.

Nim pod tym względem przypatrzymy się państwom 
innym, zechciejmy zastanowić się do czego zmierza to 
wszystko. Czego chce Grecya i Turcya wiadomo. Tamta 
radaby wziąść spuściznę po chorym człowieku, a choćby 
podzielić się nią z innymi, ludami HaLańskiego półwyspu — 
ta pragnie poi azać, że zdrową jest jeszcze i potrafi 
utrzymać to, co posiada Gdyby przyszło do zlokalizowanej 
rozprawy pomiędzy Tureyą z jednej. a poddanymi jej 
i Grecyą z drugiej strony, bez wmięszama się mocarstw 
europejskich, widzielibyśmy, która strona miała jasne 
widzenie rzeczy, a Która przeceniała ..we siły.

W razie zupełne j klęski Turcy i i powstania w jej 
miejsce państw niezawisłych, być może, iż Europa wstrzy- 
nałaby się «d in terw enci, bo pod tym Względem zmieniły 

się nieco ostatniemi czasy zapatrywania dyplomatów, a 
nawet w Anglii, tej dawnej orędowniczce Turcyi, wypo­
wiedzą! to niedawno lord Stanley, że na wspomaganie 
Turcyi przeciw jej własnym poddanym, Angua nie poświę­
ciłaby jednego żołnierza, ani jednego szylinga. Takie roz- 
wiązauie kwest.yi wschodniej nie byłoby jednak definitywDera. 
Bo chociaż Rosya zwycięzkiej walce Grecyi i ludów sło- 
wiaóskich przypatrywałaby się może z założonemi rękoma, 
to nie omieszkałaby później pod płas ;cz; kiem Panslawizmu 
wyzyskać ich zwycięztwą dla swoich celów, co byłoby 
odżyciem Lwestyi wschodniej v. ewc po°tan1'.

Przeciwnie w razię zwycięztwą Turcyi Rosya musia­
łaby nieść pomoc pokouauym, aby nie utracić na zawuze 
ich sympatyi i nie zair.kuąć sobie drogi do Konstantyno 
pola, który chce opanować. Ten zaś krok Rosyi wywo­
łałby wojnę europejską, bo Zachód i Austrya nie mogłyby 
patrzeć spokojnie na tak  olbrzymie postępy Rosyi. Jeżeli 
zaś taki jest stan rzeczy, jeżeli wmięszanie się Rosyi 
w sprawę wschodnią kouiecznie wywołać musi przeciw 
niej koaliryę Zichudu i Austryi, to wątpić się godzi, czy 
Rosya, fciura o tem wie lepiej niżmy, zechciałaby czekać, 
aż Turcy pokouają Grecyę i narodowe powstania, które 
wybuchnąć mogą w podległych jej prowincyach. Owszem 
sądzimy., że Rosya za pierwszym strzałem , który padnie 
czy to pod S y rą . w Tessalii lub nad Dunajem, wysiąpi 
czynnie do b o ju , którego prędzej lub później bez porzu­
cenia swej polityki uniknąć jej niepodohna, a który woli

rozpocząć w a z  z klientami swoimi, niż wtedy, gdy siły 
tychże będą złamaue i nie zdolne żadnej dać więcej 
pomocy.

Oto jest klucz do zrozumienia rosyjskich przygotowań 
wejennych, tudzież krzątania się Prus i komunii. Że 
ttosya w dzisiejszym spor/e stoi po strouio Grecyi, wiemy 
z zachowania się iir. Stackelberga na konferencyi, tudziez 
z oświadczenia jej, iż nie może zobowiązywać się do neu­
tralności w razie wojny Grecyi z Turcyą. Ręlra w rękę 
z Rosyą idą Prusy. Telegramy donosiły, że Prusy obiecały 
Grekom wszelką możliwą pomoc, które to oświadczenie 
serdecznymi z^ODiły stosunki ich z Rosyą. Teraz donoszą 
znów, że hr. Bi smark pod pozorem polowania jechać ma 
do Pet rsburga, aby podobnie jak przed rozbiorem Polski, 
pruski książę H enryk, ostatecznie zatwierdzić zawarte 
tajemne przymiarze. Nie trzeba być bardzo domyślnym, 
aby v iedzieć o czyją tu jeszcze skórę chodzić może. Spi­
skujące rządy radeby upiec dwie pieczenie przy jednym 
ogniu. Dzienniki moskiewskie od niejakiego czasu otwarcie 
zapowiadają, iż muszą zabrać Galicyę, Rumuni pudbu 
rzają przeciw Madjarom współplemieóców swych w Sied­
miogrodzie i marzą o wielkiem rumuńsko - dackiem państwie 
nad dolnym Dunajem, a Prusy sięgają po resztę Niemiec, 
i jak brzmią ostatnie doniesienia, gotowe są wyrzec „ię 
L utra i uklęknąwszy przed namiestnikiem Chrystusa, 
sięgnąć po cesarską koronę Karola W i Ottonów.

Że nie podajemy przesadnych obrazów fantazyi, po­
wołujemy na świadków dyplomacyę. Rumunom wytykała 
Wytykał; ich celo i zbrojenie się ich austryjacka księg? 
czerwona, a teraz konstatują je  polityczne koła FTancyf, 
przestrz gając Rumunów przed awanturniczą polityką, która 
mogłaby narazić ich byt polityczny. Co do Prus, to prócz 
ostatnich doniesień, ciągła wojna pruskich dzienników 
urzędowych przeciw Austryi i hr. Beustowi ■ uajlepiej do 
wodzi ich inteucyi, podczas gdy odnośnie do Rosyi me 
koniecznie przyjazne stosuuki tejże z Austryą skonstatował 
podczas obrad delogacyi w Peszcie minister wojuy br. 
K uhn, wskazując na potrzebę fortyfikowania Galicyi i bu­
dowy kolei łączących ją  z Węgrami z powodn możliwości 
bliskiego starcia z Rosyą.

Wiemy tedy , do czego dążą Prusy, Rosya i Rurnu- 
uia. Końcem ich życzeń jest rozbicie Turcyi i Austryi,
i podzielenie się wspólnym łupem. Prusy zjednoczyłyby 
pod berłem swym Niemcy, Rosya zabrałaby Galicyą lub 
wszystkie słowiańskie kraje A ustryi, cierpiąc do czasu na

Historya barona de la Bruniere
przez

C H A M P F L E F R Y ,  
przełożył (y).

(C i§g dalszy.)

Szczęśliwy to był dzień dla barona, który przepędzi! 
go nie bez ż a lu , iż nie mógł w tył cofnąć lokomotywy, 
aby jeszcze raz jeden otrzymać spojrzenie młodej dzie­
wczyny.

Odtąd zaczęły te podróże, trwające od sześciu lat, 
wydawać się mu coraz to więcej męczącemi. Baron uczuł 
jednostajność tego życia, które pomimo swych wygód nie 
było bez pewnego podobieństwa do życia więźniów, którzy 
ustawicznie ciągnąć muszą swe taczki. Bez wątpienia wa­
gon był jak najlepiej urządzonym; ale zawsze w mgnieniu 
oka obejść można było wszystkie trzy pokoiki, z których 
aię składał, a towarzystwo pokojowca było dość szczupłem 
wynagrodzeniem osamotnienia człowiekowi, przyzwyczajo­
nemu do towarzyskości.

Od chwili, gdy baron zwolna napowrót uczuł się być 
pociąganym do ludzi, począł wyrzucać sobie swoją zanadto 
żywą czułość na wszystko. Przyjaciele zdradzili go, to 
praw da; a iluż to już moralistom i ile tematów do ostrycn 
nagan dostarczyły te zdrady ? Kobiety zawiodły go — ale 
tak samo działo się od początku świata.

La Bruniere zrobił ścisły rachunek sumienia i uznał, 
** wcale nie był natury tak wyniosłej, ażeby ujść miał 
losowi, k tóry  doścignął największych mężów różnrch czasów.

Moraliści zalecali darowanie uraz, a przynąjmnie., 
obojętność na nie; baron zaś nienawidził swoich nieprzy­
jaciół i bez ustanku wzycał na nich gromów niebieskich.

Jakież to szczególniejsze przymioty złożył La Bru­
niere na ołtarzu powszechnego dobra ? Komu z okazał się 
użytecznym ? Wyrządzano mu krzywdę, ale czyż i on do­
pełniał zawsze swych powinności? Czy też użył kiedy 
zdolności swych na stworzenie czegoś pożyteczuego ? Czy 
wyrwał kogo z niebezpieczeństwa albo z upadku?

Rola barona, musiał to sobie przyznać, ograniczała 
się na uciechy światowe, a nieprzyjaciele jego dalekimi 
byli od tego, aby mu szkodzić, raczej nauczyli go pozna­
wać nicość tych uciech, zmusiwszy do rozmyślań w samo 
tnuści. W tej chwili byłby La Bruniere rzucił się na szyję 
swoim nieprzyjaciołom, którzy spraw ili, że zastanawiając 
się nad sobą, nie sądził się już lepszym od innych łudzi.

Lecz jeżeli przebaczał niewdzięcznym, jakież to dzięki 
nie składał L a Bruniere tej młodej dziewczynie, która 
pierwszy dała impuls do tego nawrócenia.

Nazajutrz puszczał się baron W zwykłą swą drogę 
z uniesieniem radości, jakiego już dawno nie doświadczał. 
W  odległości na pół wystrzału karabinowego od pawilonu 
maszynista miał rozkaz zwolnić ruchu i zwykłym świstem 
sygnalizować nadejście pociągu.

Szczególny ten świst wydany przez ów wagon samotuy 
był powodem, że dziewczyna oczy do góry podniosła, a L a 
Bruniere przesłał je j ukłon uprzejmy. Łagodny rumieniec 
wystąpił na to niewinne policzki, a serce baroDa zaczęło 
bić głośno nibv serce dzwonu.

Gdyby nie \ ewna niedorzeczna obawa, która go wstrzy­
mywała, byłby barou wysiadł natychmiast na stacyi małego 
miastec/.ka; ale na to trzeba było najprzód złamać przy­
sięgę swą, a powtóre La Bruniere tyle pociech zaczerpnął 
w swej sześcioletniej samotności, że obecnie rodziły się 
w nim pewne wątpliwości na lpizyszłość. Mimo to jednak, 
podobny m ajtkom , którzy długą odbyli podróż, nie przy­
bijając do przystani, patrzał baron na stały ląd jakby na 
rajską krainę rozkoszy

Trzecia przejazdka dopiero miała rozstrzygnąć o po­
stanowieniu barona. La Bruuiere chciał jeszcze raz eden 
hadać postać dziewczęcia. Skoncentrowawszy całą uwagę 
swą w oku, studjował już zdała ceglany pawilonik, który 
służył za ramy młodej pracownicy, i długo naprzód. nim 
się doń zbliżył, bilo mu serce na widok tych deseniów 
z różowych cegiełek.

Już widzieć się dały oczom La Bruniera przeźroczy­
ste firanki u okien, których jeden kącik zwyczajnie pod­
niesiony, mieścił w sobie profil młodej dziewczyny i baron 
robił sobie już przedsmak widoku pięknych, płowych kę­
dziorów, zwieszouych ponad tkaniną, długich rzęs-, wycię­
tych na pazezroczu policzsów. okraszonych blaskiem nie­
winnego rumieńca, który zwykł witał go w przyjeździe.

T ą razą jednak firanki b iły  starannie pospuszczane. 
Po raz pierwszy nie było młodej dziewczynki u okna!

(C . d . n .)
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połwyspłe Bałkańskim wolne państwo słowiańskie i greckie 
a śród nich rozszerzoną może Rumuuią.

O podobnych rezultatach łatwiej atoli pomyśleć ani 
żeli je osiągnąć, Na to potrzebaby zwalczyć nietylko Au. 
stryę i Turcyę, ale i mocarstwa zachodnie. Ani A nglia 
hędąca już i tak, z powodu postępów Rosyi w B uchane, 
w obawie o Indye wschodnie, ani Fiancya przy obecnym 
stanie innych kwestyi europejskich nie życząca sobie za 
pewne zjednoczonych Niemiec u swych granic, nie mogłaby 
patrzeć obojętneru okiem na podobny przewrót stosunków 
europejskich, któryby kiedyś im samym niechybną przy­
niósł zgubę. To też nie czekając takiej ostateczności mo­
carstwa te, a mianowicie Francya zbroiły się bez ustanku, 
i dziś cesarz Na poleon ogłasza już narodowi, że  o s i ą g n ą ł  
c e l  ż y c i a ,  bo  u z b r o i ł  F r a n c y ą  t a k ,  j a k  t e g o  
w y m a g a  s t a n o w i s k o  j e j  w ś w i e c i e .  A czegóż wy­
maga jej stanuwisko? Gęsta D ei per Francoś, powiadają 
Francuzi, a my możemy dodać, aby tak było teraz, oby 
Francya podjęła znowu sztandar pierwszego bojownika Bo­
żego w imię Spraw iedliwości, wolności i niepodległości na­
rodów! Tradyeye nasze narodowe z pierwszego cesarstwa 
kazały wielom z pomiędzy nas widzieć w Napoleonie III 
przyszłego wybawcę Polski, który będąc jeszcze tułaczem 
niejednokrotnie tułaczom polskim dawał w rym duchu 
obietnice. Echo ich odbrzmiewało potem niekiedy po wstą­
pieniu na tron Ludwika Napoleona, ale wnet miiklo, 
a Polska dźwigała coraz to cięższe jarzmo niewoli. O ce­
sarzu powiedziano, że się zestarzał i zniedołężniał, a bez­
czynność jego uzasadniała takie twierdzenie. Dziś ogłasza 
on, że osiągnął cel, do Ktorego dążył, bo się uzbroił tak. 
aby Francyi dać dawue znaczenie w Europie — Któż wie ! 
czy ten, jak mówią, starzec złamany nie zerwie się jeszcze 
do czynów, któreby zdolne były zaćmić blask jego sławy 
dotychczasowej. I  Francya krzątała się po cichu; zeszło­
roczne przejazdki księcia Napoleona do Wiednia i S tam ­
bułu mogą mieć swoje znaczenie, zwłaszcza, gdy w wystą­
pieniu Turcyi wyraźnie widać rękę Francyi. Bądź, jak 
lą d i  — to  dalej nie chcemy prowadzić domysłów i kou 
czyć zaczętego obrazu, mogącego być złudną fatamorganą, 
promieniami własnych uczuć wywołaną na widnokrąg zimną 
rachubą kierującej się polityk' — bądź, jak bądź, powta­
rzamy, czy Francya ma jakie ukryte, życiodajne zamiary, 
czy działa w porozumieuiu z A ustryą i pchając naprzód 
T urcyJ, przyspieszyła nie pomyśli Prus i Rosyi długo 
oczekiwaną krisis , lub czy przeciwnie Ro»ya stara się 
"rybuch przyspieszyć; jeżeli tylko teraz , lub później nieco 
do niego przyjdzie, Zachód i Austrya, a chcemy wierzyć 
że i Włochy podejmą bój z olbrzymami Północy, bój stra 
szuy, na życie lub śm ierć, ale zarazem święty, cywiliza­
cyjny, bo stoczony w Imię Boże i świętych praw ludzkości 
przeciw wyznawcom siły zwierzęcej, gwałcicielom pokojrn 
katom i okrócicielom narodów! W alka ta  nie mogłaby 
tak  jak  wojna krymska skończyć się na niczem, boby 
wiecznie utrzymywała sprawę wschodnią w zawieszeniu 
i sprowadziła kiedyś nowe boje, nowe klęski i niebezpie­
czeństwa. Naród nasz, wraz z A ustryą i Zachodem, wal­
czyłby o byt swój i jego niepodległość musiałaby być koń­
cem walki. Innego wyjścia z tej sprawy nie masz. Rozbiór 
Polski sprowadził wszystkie wspomniane niebezpieczeństwa 
na Europę, jej odbudowanie będzie zapowiedzią lepszej 
przyszłości, ju trzn ią  wolności i zbratania narodów.

W  sprawie polskiej ma A ustrya skuteczną broó 
przeciw Prusom i Rosyi, i tuszymy, że w danym razie nie 
wypuści jej z ręki, jak to kilka razy na swą niekorzyć czyniła. 
Na tem kończymy na te ra z , a wypadki niech idą swym 
torem.

Korespondencye.
LWÓW, dnia 20. stycznia 1869 

(o )  Piękny i poczciwy program pisma Twego, Sza­
nowny Redaktorze, wskazał mi, jak pojmujesz kwestye 
najważniejsze. Otóż pomiędzy innemi uwagami wyczytałem 
i to, że nie odłączasz sprawy narodowej od religii, że sza­
nując nasze duchowieństwo widzisz w niem prawdziwą 
dźwignię religyi z jej upadków, dźwignię moralności i cnót 
właśi iwych nam Polakom. Zgadzam się z Tobą Szanowny 
Redaktorze, i tylko przyklasnać mogę wzniosłemu tema­
towi pisma Twego, a pozwalam sobie w niniejszej kore­
spondencji rzucić okiem choćby w przelocie na wychowanie 
duchowieństwa naszego, na kierunek ty ch młodych latorośli, 
z których tak znakomite niegdyś drzewa urosły, jak: Ka­
dłubek. Prandota, Wysz, Oleśnicki, Tomicki, dwaj Macie 
jowscy, Woronicz i inni, którzy tak zajaśnieli w kościele 
naszym. Zamierzam tedy w łomy pisma Twego zapisać 
nieco o seminaryum łaciń-kim we Lwowie.

Już sama nazwa (semen) w skazuje, że zakład ten 
powinien ty ć  i jest domem wychowania, szkoły i pracy, 
gdzie siejba ziarna zdrowego wrzuca się w serca mlolych 
Lewitów, mających być w przyszłości silnym zastępem 
wojowników, głosicieli ewangelii okupionej krwią Zbawcv 
rodu ludzkiego, którzy atoli mając zadanie tak szczytue, 
ręka w rękę z narodem spełniać je winni. Na wstępie tu

powiadam, że do stanu tak świętego potrzeba wielkiego 
zaparcia, wielkiej siły ducha wśród burz i nieszczęść spa 
dających na kościoł, a tym samym nie pojmuję tu  żadnego 
poświęcenia się dla fam ilii, żaduych względów pewnego 
chleba, żadnych widoków na przyszłość — lecz tylko myśl 
działania dla dobra kraju, poświęcbnia się dla współbraci, 
modlitwę i żmudną pracę na często nieurodzajnej roli. Oto 
zadanie duchownych! a seminaryum winno ich przygotować 
do tegoż, i nie wątpię ani na chwilę, że wszyscy tam 
znajdujący się z tym przekonaniem tam weszli. — ksiądz 
doktor Łukasz Solecki szczerze pojął stanowisko swoje 
jako rektora seminaryum łacińskiego. Chociaż z początku 
nieco trudniej szło zastosowanie zasad jego w wychowaniu 
młodzieży, jednakże jaki początek był kiedy miłym i ła- 
twyrrr? Dziś atoli, gdy pojął ksiądz rektor, że u młodych 
różnych sposobów w wychowaniu używać trzeba, stał się 
prawdziwym ojcem młodych wychowańców, którzy wstępu­
jąc w prof! seminaryum winni po części zapomnąć zwią/ 
ków ze światem i rodziną. Przełożeni, a na ich czele 
światły ksiądz kanonik Soleck i, prawdziwie zastępują do­
tychczasowych opiekunów i przewodników. Urządzenie za­
kłada bardzo wzorowe. Gdy patrzysz na miły ten porządek 
panujący w tym domu wychowania duchownych pracowni­
ków, serce się raduje i chętnie oglądasz wszystko, chętnie 
zapytasz o to i o owo. I  mnie się zdaje, że mnie ktoś 
pyta i z ubolewaniem utrzymuje: jacy ci alumni biedni, 
im tam jeść nie d a ją , pościć każą, okrycia należytego 
nie mają i modlić się muszą po całych dniach a nawet i 
w nocy, gdy świat cały snu błogiego używa O mylisz się 
przyjacielu, odpowiem mu na to, a z tobą myli się każdy 
kto tak utrzymuje, a takich je s t wielu. Alumni mają bo­
wiem wszystko, na co tylko szczupły fundusz dziś dla nich 
przeznaczony wystarcza. Jakim bowiem sposobem z dwiestu 
dziesięciu guldenów na każdego opłacić całe utrzymanie 
dla, alumnów? przecież księża przełożeni dbają szczerze 
o byt ich tak materyalny jak i moralny. Nie masz tam 
wprawdzie zbytku w jedzeniu, ale też i posty nie męczą 
alumnów. Ubranie prawie cale utrzym ują, światło i opał 
naletyty, także dostateczną usługę — jedno tylko złe w urzą­
dzeniu domowym, że miejsca mało na mieszkanie, że dzie 
więćdziesięciu kilku młodych ludzi potrzebujących świeżego 
powietrza i miejsca spokojnego do pracy, w kilku z a le : 
dwie salach i kilkunastu pokojach mieścić się musi. Stąd 
częste dosyć choroby, czemu zaradza znowuż lekarz do­
mowy i przeznaczony na ten cel slabownik. Modlitwami 
nie męczą alumnów — ranne o pól do szóstej godziny 
modlitwy trw ają mniej więcej godzinę, ł wieczorne znów 
pół godziny Jestżeż to wiele, jestże i to męczarnią? Ow­
szem, to w miarę czas wyznaczony na modlitwę, na po­
krzepienie ducha dla ty ch , którzy całe życie modlić się 
winni, którzy z wyciągniętymi rękoma nad biednym ludem 
pamiętać mają w ciągłych modłach o potrzebach narodu. — 
Otóż i wszystko, co po krotce tu  mi powiedzieć wypada 
o urządzeniu domowym. — Pochwalić tu  przytem muszę 
w ogóle wielką czystość, wielki porządek w zakładzie dzięki 
znów staraniom księży przełożonych a szczególnie księdza 
rektora.

Nadmienić dalej muszę o nauce, o kolegium, które 
odwiedzają seminarzyści. Uczniowie dwóch klas gimnazyal- 
nych: siódmej i ósmej uczęszczają do gimnazyum polskiego. 
Teologowie czterech la t chodzą na wszechnicę , gdzie ist­
nieje osobny wydział teologiczny i gdzie różnych przed­
miotów ściśle do teologii należących słuchać mają. Oprócz 
tego woluo alumnom uczęszczać na wykłady literatury oj­
czystej, co z serca pochwalam. W ykłady odbywają się 
w języku łacińskim, jeden przedmiot tylko w języku nie­
mieckim t. j pedagogia, a jeden znów w języku narodo­
wym t. j. teologia pasterska.

Nie jest moim zamiarem upominać się tu o język 
narodowy w wykładach teologicznych, co wielu już czyniło 
zarzucając wykładom łacińskim to złe, że alumni nie wiele 
korzystają z tychże wykładów, że ucząc się pc łacinie 
uczą się nie rozumiejąc często rzeczy samej. Mnie się ta 
rzecz inaczej wydaje. Kto nie chce się uczyć, kto przed­
sięwziął sobie przemęczyć i przespać godziny wykładów, 
temu by nic nie pomogło, gdyby mu i w narodowym ję ­
zyku wykładano — onby spał może smaczniej jeszcze, bo 
klasycyzm czasem więcej nęci jak  swojski język narodowy, 
a nigdy drugi nie będzie znowuż miał tej powagi, jak ą  ma 
z katedry piękny język Cicerona. Ale u alumnów inaczej 
O ile mi wiadomo, pracują oni o ty le , o ile kto z nich 
może; są w seminaryum różni ludzie: są i mierne talenta, 
są i słabe głowy jak wszędzie zresztą: Ale szczególniej
podnieść muszę, że są tam i bardzo zdolni ludzie, których 
jedynym na teraz hasłem praca i zachęta ku tejże wzglę­
dem słabszych i o-palszych. Życzyćby wypadało tylko może 
lepszych czasem nauczycieli do wykładów teologicznych 
Język łaciński służący do wykładów teologicznych na ka 
tedrach wydziału teologicznego jest co do niektórych przed­
miotów piękny i potoczysty; prościejszy styl a tym samym 
łatwiejszy głównie w jednym przedmiocie ma miejsce, t. j. 
w historyi kościelnej, gdzie fakta wiążące się z so b ą , by 
nić długa prościejszym sposobem, łatwiejszym do pojęcia

młodych Lrwitów są przedstawione. Zresztą tak  zwaua 
„ propna d i l i g e n t i a wiele, ba nawet wszystko uczynić 
inoże w trybie nauki alumnów; wykłady bowiem teologi­
czne nazwałbym tylko wskazówką, słabym światełkiem do 
tego skarbu-nauki, jakim jest teologie, do tego niezmier­
nego labiryntu założonego pracami sławnych pisarzy kościoła, 
dogmatystów, historyków i wykładaczów pisma świętego.

Kończąc pogląd mój na seminaryum łacińskie we 
Lwowie, nie poruszam tu słażby w kościele, asysty ild., 
bobym był rozwlekły. Powiem tylko, że i tu porządek 
piękny i wzorowy, wskazujący również na dobry i baczny 
kierunek. — Nie rozstanę się atoli z całym przedmiotem 
nie napomknąwszy o wychodzie alumnów ca miasto. Wy- 
chód ten pozwolony raz na miesiąc, we czwartek na dwie 
godzin po obiedzie, jest bardzo zaostrzony. Zresztą nie 
wolno wychodzić wyjąwszy ważniejsze wypadki. Byłbym 
zawsze ze większą wolnością alumnów, za chodzeniem nie 
we dwójkę lecz pojedynczo, a przyczyny same się nasuwają 
i o nich też znów z  obawy o rozwlekłości *»ie wspominam. 
J a  tylko z mego widzenia rzeczy uważam, że koniecznym 
by było pozwolenie częstszego wychodzenia ha m{astc, nie 
chodzeua do domów publicznych, ale do rodziców t k re ­
wnych i znajomych, a tych każdy pewnie z al.umców ppr 
siada — żył może z niemi dawniej serdecznie i w .przy­
jaźni, dziś niejako zerwać mu wypada, albowiem Czas tak 
szczupły w porze poobiedniej zaledwie wystarczy ua.pczpj- 
ście się po ulicy. Lepiej a ' nawet  Jobrzeby było, gdyby 
alumni więcej się obracali w świecie, próbowali ducha 
swego i oswajali się jako Lewici już z widokie."1’ różnych 
a różnych Laików, bpć przecie ich powołaniem jest żyć dla 
ludzi, żyć z Judźjmi i wioząc ich niedostatk., wznosić się 
nad nich p racą , wykształceniem i cnotą. — Dlatego kóń- 
cząc moje zapisy z serca głosuję, otoczony mnogiemi ;na- 
dziejami autonomii, za większą wolnością dl» wycnowąńców 
seminaryum łacińskiego, by oswoiwszy się ze światem pó­
źniej nie tak jak  ptaszki z klatki po sześcioletniem lub 
cztr-roletniem zamknięciu weń się puszczali

Przegląd polityczny.
Austrya i W ęgry, Wiedeń 19. Stycznia. Pod 

przewodnictwem posła Dr. Men Je obradował wydział adwo­
katury na posiedzeniu 15. t. m. nad prawem władzy dy­
scyplinarnej nad adwokatami i kandydatami na adwokatów. 
Po dłuższej debacie zakonkludował przewodniczący w ten 
sposób: Chodzi tu  o dwa pytania. Czy minister sprawie- 
dliwotci ma mieć prawo nadzoru? i jak  je może wykony­
wać? Na te dwa pytania odpowiedział wydział, że mini­
ster sprawiedliwości ma mieć prawo nadzoru, nie zaś pro­
kurator państwa jako ta k i; i że minister prawo tc przez 
swój organ w chara literze pomocniczego albo też prywa­
tnego oskarżyciela wykonywać inoże, zaś prokuratoi tylko 
z polecenia ministra występować ńia. Wczoraj wieczór od­
było się posiedzenie komisyi wojskowej. Ze strony rządu 
byli obecni ministrowie: hr. Taffe, Dr. G iskra i Dr. Ber­
ger, radca sekcyjny Rohr i nadporucznik Horst. Przedm io­
tem obrady było przedłożenie rządowe: projekt do prawa 
o landwerze dla królestw i krajów w Padzie państwa za­
stąpionych. W wiedeńskich kołach politycznych mówią co 
do bezwarunkowego zobowiązania się du neutralności, 
gdyby do wojny miedzy P ortą  i Grecyą przyszło, oświad­
czyła E o sya , że takowego zobowiązania p r zy ją ć  nie 
może.

Z Pesztu donoszą 20. Stycznia: Tutejszy centralny 
wydział wyborczy ustanowi! rozpoczęcie ^ou^lł^ypr/i wy­
borców na 14. Lutego; takowa będzie trwać do 27. Przy 
wyborze centralnego komitetu wyborczego w komitatach 
N eutra i Gomorę zwyciążyła partya Deakistów.

Między ministrem spraw wewnętrznych i członkami 
koła polskiego toczyły się dwukrotnie rozprawy nad inter- 
pelacyą posłów galicyjskich do rządu, co do rezoiucyi sejmu 
galicyjskiego. Rozultateu obrad tych <było, że minister; mu 
okazało się gotowem podać rezolucyę do wiadomości Izbie 
poselskiej, ale nie jaku formalne przedłożenie do obrady 
parlamentarnej. Gdpov iedź na intemelacyę nie wypadłaby 
więc absolutnie przecząco, lecz rząd pozostawi Izbie p o ­
selskiej obrady nad takową. W iększa część członków klubu 
skrajnej lewicy oświadczyła się gotową podpisaó intarpe- 
lacyę galicyjską. Podziękowano m za to. Polacy oświad­
czyli, że w tej kwestyi, jako przedewszystkiem icl. obcho­
dzącej, najprzód sami.-chcą działać, a w razie, gdyby ta  
rzecz przyszła pod dyskusyę, prosił! o przyobiecane wsparcie.

M o& kW a. Do „Pariser Correspondent“ piszą z ,P e­
tersburga: N asz rzą d  p rzyszed ł po pow stąniu  polskiem  
w r. 1863 do p rzekonan ia , że M oskw a nie n$vże być 
pewąą posiadania K rólestw a P olskiego , dopokąd $ je  
zajm ie G alicyi. Obecnie ma ona sta ły  zam iar skorzystać  
z każdej sposobności,, ba nawet na w szystko odważyć 
się, aby gdy  nie można inaczej, przem ocą zabrąć wscJ^o - 
dnią  część Galigyi. Tę część kraju zamieszkują Rusin i , 
którzy dzięki polityce gorączkowej Polaków zupDłnie są 
dla Moskwy pozyskani. (?).

J jr. Bismark przedsięwziął tajemniczą podróż do P e ­
tersburga w celu ostatecznego zatwierdzenia ścisłego przy­
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j*ięrŁ& 5 H eskw ą. J*ruskie organ? chci^yby tę podróż za 
maskować wycieczką na polowanie.

P e t e r s b u r g  17. Stycznia. Rozrzucono tu  prokla- 
maęye do narodu rosyjskiego, które skonfiskowano natych­
miast. ^  tych proRlamaćyacłi żądają Grecy od biaci 
BH9£oh. m»ik i efeskich, aby ich yrspierali w Walce pizeciw 
w rc ^ w i( ęlirześoianizina. i prazrowieinego kościoła. Rząd 
unika podejrzenia nawet, jaKob.y sprzyjał entyzyazmowi 
dja O r f j f t  .OJ tntf i^ycl? Gr^ljó^ 'Jaóy wielkie sur,,^ piesi 
niędzy' odeszły do Aten. Powtarza się wiadomość, ż.e się 
Moskwa zbroi. Co do ustawienia armii w Krymie donosi 
„Vidov danf ,  że takowa na wybrzeżu czarnego i azow- 
Bkiego morza m a-być  uloleowana—i~ w  -komendant, tejże 
w Odessie potrzebne polecenia ddebrał. Także na Podolu 
i w Bessarabii trwają uzbrójenra y * jfwft oddziały kozaków 
otpym ały rozkaz do ^przekroczenia .Dniestru. Ciągle zaku­
pują konie i wszystko każe spodziewać Łię kampanii w?u- 
( k b M J .  I łJ ,» ’ 4  ■ f!'-- r -:i*t/i*f S iiv

- |Nięmojej cbojwo wqjpy są paryąkję dzienniki
„Presse", „Si ecie", „Opinion p a t.1*, które wszystkie na 
wyścigi zapowiadają wvjenną p rzp z io ić ;- 'wbdług nich raz 
ma być I . zm ftfnJ^rssy^ 1  c .nąBąsAcie Moskwa
tym, który wjwoła wom^ lub koszta takowej zapłaci.

H irs tłh K L  'Z Ryn u d i użztti. ^  Konstanty
jes t tam oczekiwany z, (jzteremą okrętami wojennymi, gdzie 
już i grecka flota jest skoncentrowaną. Djennl-Basza pod­
pisze iłylko protokół konferenfcyjny, bfc nie podpisze de- 
HaracyT, bo ultimatum lu"rećkie'‘jeśzćże'nie' odwołane. Zo- 
bowfiŁauia ze strony , mocarstw: zackowauia neutralności, 
gdybJTGrecya odrzu lila postanowienia konferencyi, nie ma. 
DonjeKą do Wiednia,, że Tnrcyn prowadzi €alej uzbrojenia 
swe fc środki represyjne przeciw Grekom.

{JJ5 KonstaDtyuopdla donoszą, że odwołanie Riza-TTeya 
tureckiego posła w Teheranie, po,wierdza-się. j Turquie“ 
powi*3a, że rząd turtcki sprowadził dla siebie dwie fregaty 
pancerne, budowane r w Bordeiaux za -:4,2fl0.0Ó0 franków 
p ien jśtn ie  dla Rzpl. Chili.

. F r a n c y a .  ( D a l s z y  ciąg mkwy cesarza Kapoleoua).
•JSiosunki nasze z obcerm ińocarstwam. są  jak naj

. '  Aprzyjazmejsze. r
Jtewolucya która wybuchła po tamtej stępnie Pue 

neówpnie naruszyła naszych dobrych stosur.kow z. Hiszpanią, 
a kogferencya, która. właśnie o b ra d u j , aby ątłumió gro 
żący c y b u c h  na Wschodzie, jest wielkiem dziełem, którego 
w ażą^ć uznać musimy Zbliża się ona ku końcowi, 
a  wsłyscy pełnomocnicy zgodzili się ną . ąsady^ k tóre  sto- 
sownjh są do sprowadzenia zMiżejjia się między Grecyą 
i Tuwyą. -
- ^Jeżeli przet-o. jak się tego mocno sj 'dziew am , nic 

nie żgkłóci ogólnej zgody,- to będzie nam dnoem zrealizo­
wać jrie le  zamierzonych ulepszeń i będziemy się starać 
rozwiązać wszystkie "kwestye praktyczne podniesione przez 
najnowsze badania gospodarskie.

Publiczne roboty .apjsaiooe-są należycie, drogi gminne 
budują się, nauk nie przestaje we wszystkich stopniach 
szczęśliwie się rozwijać i wkrótce, dzięki peryodycznemu 
zwiększeniu sięjgc^hydjpw, będziemy ibogli obrócić staranie 
nasze ku zmniejszeniu ciężarów publicznych.

Zbłiza śię 'chw ila, w której pó raz trzeci Ód zalo- 
ąęińa cesarstwa, ppzJZ wybory odnowić się ma ciało pra 
wodawcze, a sądzę iż takowe — czego dotąd nie bywało —f 
dotrwało zawsze prawnej granicy swego mandatu. j

Tę, regularność prawodawczych peryodó-w zawdzię­
czamy zgodności, która zawsze istniała pomiędzy nami, 
i zaufaniu., , którem napełŁia szcztóre dopełnianie .praw i 
ogólnego gło owania. K:,t;

Masy narodu bywają Wytrwałe w Swojej ufnośąi 
i przywiązaniu, i jeżeli szlachetne namiętności zdolne są 
prfcywieść je do powstania to przeciwnii śofizmat i potwart 
porhszą Zaledwie ich póńćierzuhnią.

O farty  na wa^zem uznaniu i Współdziałaniu, mam 
stałe postanowienie wytrwać na drodze, którą sobie wyi 
knąłem, t. j. godzić się na szelki prawdziwy postęp, ale 
zarazem i fundamentalne podstawy konstytucyi, które glos 
parodu zabezpieczył przeciw w-zedGna napaściom, itrzyms.ć 
poza obrębem wszelkiej dyskussyi.

Dobroć drzewa poznajemy po oWocaoh które przynoś!, 
tak mÓni Ewatigielia; a więc, jeżeli spojrzymy wstecz na 
przeszłość, jakimżo jest rząd ten , który dal F rancji sie? 
tfemnaście lat pokoju i ciągle wzmagającego się dobrobytu? 
Zaiste każdy rżąd podlega pomyłkom ( a szczęście nie do- 

, pisuje ^szystkira jego przedsijjw^ęcijiij ? /ale siłą m iją jest 
to , że naród wie, iż od dw;udjZią$tn la t nie miałem jędnej 
myśli, nie spełni jem jednego czynu, do któregoby mteresa 
^.w jeikpsćFeąuryi niebyły jedyną pobudką, ćy vyie ou rów­
nież,  że ja  pierwszy ząprowadziłeus ścisłą kontrolę w pro 
wadzeniu spraw publicznych, .że w tym celu rpzsąerżyłem 
elóadzę eiał obraduiąpych, w przekonaniu, że prawdziwa 
) .dpora tządu leży w nieżawi słośći i patrydtyzmie ciał 

T afW sw y ctfT '— “  --------  ----------
Seśya obćcn? pomLOŻy szereg usług , któreście pano­

wie krajowi już wyświadczyli.

W  krotce naród, powołany do zborów wyborczych, 
usanhcyonuje politykę, którejśmy się trzym ali; ogłosi on 
jeszcze raz jeden więcej przez swoje wybory, że niechce 
żadnych rewolucyg, a le  pragnie losy Francyi oprzeć na 
ścislem przymierzu władzy państwowej z wolnością. —

„OonstitutiQnnel',‘, zaprzecza formalnie wiadomości, 
jakoby Francya zawiadomiła Anglią, że z upływem tra ­
ktatu celno handlowego z roku 1860, nowe W a ż n e  zmiany 
tego traktatu  żądane być mają. Taż gazeta powia-da, że 
w tej mierze ani nic me uczyniono ani ńaw t projektowa no. 
Donoszą -z Paryża, -ż e  markiz de Lavałctte przyjmywał 20 
Stycznia posła chińskiego Burlingffame. W ciele prawo- 
dawczem wniósł Beihmont interp-eiacy& o wypadkach ua 
wyspie Reunion.

Hiszpania. „G aceta“ potwierdza, że nadeszły za­
spokajające telegramy z Hawanny, mówi,  że powstańcy 
plądrują, aby mieć żywność, i uciekają w góry. Rząd zo­
stał zawiadomiony -z Hawanny o zajęciu Bayamos i innych 
ważnych miejsc, Z .republikanów tylko' 28 wybrano.do kor- 
tezów. Zostali wybrani: Frim , Serrąno, Topete, Riyo, Be- 
cerra, Zofilla i Sagasta.

„Times" ogłasza telegrain z Madrytu, według którego 
rząd włoski nie podawał nigdy Ijisjęcia A .sty jako kandyr 
data. do tronu hiszpańskiego.

Prusy. Podług gazety „Pall M all“ ma się papież 
spodziewać, że król pruski nawróci się do kościoła kato­
lickiego i z rąk papieża otrzyma meniiecką koronę cesar­
ską w kościele św. Piotra.

Kronika.
(W ). Z St. G a llen , w Sw ajcaryi, otrzym ujem y z bro iba

0 zam ieszczenie- następująca.
S p r a w o z d a n i e  

z przychodu i rozchodu funduszów kasy Tow arzystw a polskiego  
„Kościuszki" w St. Gallen za drugie półrotzC 1868 r.

P r z y o h ó d :
"a) Remanent z 1. półrocza 1868   ................................33 fr. 6 cts.

b) Składl.1 m iesięczne oil stow arzyszonych Od dnia
-1 . Lipca po dzień 31. Grudu. 1868 w ynoszę . 82 „ r

c) Składki nadzwyczajne przez członków  ofiai-y-
w a n e   . ‘8o R —• „

d) Od kilku ziom ków  z Schaffhausen . , .  . 18 ,  50  ,
e) Datki od osób prywatnych . .   71 „ 45 „

(m ianow icie ob. Kr. z  G alicyi tri 20, ob. K., 
pulkow nih z St. Gallen fr. 50). .

O gół dochodu . . 291 „ 45 „

R o z c h ó d :
a) W y™ jtui łokak i nar czytelnią i  bibliotekę . . 60  fr. — cts.
b) Prenumerata gazet . . .  . . .  . . . .  . . . 70 „ 40 „
c) W sparcie ubogim a cit podroży będic^ta (roda­

kom, członkom  w razach słabości i  na poszko­
dowanych pów odzię S z w a j c a r ó w .............................. 65 „ 30 „

d) Zakup dzieł, opraw i tychże, przyrządy do cho-
ręgwi przez ,,L w ow iankę“ n ad zia n ej . . .  47 n 60 n

e) Porto od korespondóm y i, gUzet, "książek, oraz
inseraty . . . . .  18 „ 85 „

f) M ateryały p i ś m i e n n e ......................................................... 4  „ 95 „

O gół rozchodu . . 214 „ 10  „

. i i  i 1 a n s :
D ochód ................................................ 291 fr. 45 cts.
R o z c h ó d    214  „ 10  „

Pozostaje gotow iznę L 77 fr*. 35 cts.
Z pozotałej gotow izny fr. pięćdziesiąt złożono w kasie  

oszczędności przy banku kantonu St. G allen , jako fundusz na za-j 
łożen ie kapitału żelaznego na przyszłe potrzeby k raju , a który  
nadal m a być //  częścię  rooznych do&hOdów tow arzystw a p o­
większanym .

Poda aC do v iadcnności n m iejsze sprav. ozd an ie , poczytujem  
sobie także za ohow ięzek złożyć publiczne podziękow anie naazyni 
Dobroczyńcom ; jak rów nież i Szan. Rfcdakcyom , które nam pism  
sw oich bezpłatnie odm ów ić nie* raczyły , m ianow icie Szan. R ed ak cy i: 
D z i e n n i k a  P o z n a ń s k i e g o ,  L w o w s k i e g o ,  L i t e r a c ­
k i e g o  i G w i a z d k i  C i e s z y ń s k i e j ,  proszę© o dotych­
czasow e w zględy na przy szłość. Sz, Ob. Ob. w łaściciel >m księgarń  
polecam y księgozbiór n asz , obecnie 325 d żie t H ic z ę i ła s k a w e j ;  
ich pam ięci.

St. G a l l e n ,  dnia 12. Stycznia 1869 r.
W  im ieniu T o w a r z y s t w a  polskiego „ K o ś c i u s z k i "

W. Ziemski.
L. S. Jan Karr.ii ik

Józef Snrhotćski.
P. S. D oszło naszej w iadom ości, że  niejaki p. H S. w St. 

Gallen zam ieszkały pow ażył sie pisy rać listy  żebracze do obywa­
teli w W. K sięstw ie RozuaSskim  i ó a l i c y i , raz jakoby dla T ow a  
rzy stw a , to znów jako  w nędzy będęcy, n in iejszem  obow ięzaui 
jesteśm y zrobić uw agę Szan. Z iom kom , ż e , każdy dobry Polak  
w ychodziec butrzS się przedewszystkiem  do pracy, by nie być  
ciężarem  i tak ju ż  dosyć w yniszczonego kraju, a podobna profesyę 
w zgardzi. T em ,bardziej zaś, że  panu temu na zdrowiu nie zbywa.

-  N i  a  s p o d z i e w a n y  p o d a r e k .  „La P ressć donosi 
że hrabina Reus (jenerałow a Prim) otrzym ała w Boże Narodzenie 
na gw iazdkę nadesłana w darze p ięknę skrzyneczkę. W łaśnie  
m iała a siebie gośc i na obiedziu , kiydy Oddo.no je j ten podarunek 
podczas deseru. Otworzyła przez ciekaw ość i ujrzała w puzderku 
m iuiaturowę szubienicę i na niej 'w iszęcegó m ęża sw ego , a obok 
niej g ilo ty n ę , pod która on także leża ł rozciągnięty. Na dnie zaś 
był napis: „jedno albo drugie." Jenerał Prim  za w o ła ł: „Teraz 
dopiero pojmuję króla Piotra okrutnego!" T akiź sam podarunek 
m iała otrzymać żona Ł żrśzilfkt, Serranb,

— J a s n o w i d z e n i e .  „Iudep belge" podaje z pew nego  
pisma lekarskiego następująca w iadom ość, za której prawdę pism  
to ręczy. P ew ien  urzędnik banku, w róciw szy z w ieczora’, zasłabł
1 położył się do łó żk a ; posłano po znajom egó lek a rza , lćcz go 
nie zastano. Żona usiad ła przy jeg o  łó ż k u , i ked iy chory usnął,

znużona czuw aniem  zdrzym nęła się . Okołó 3. g od zio j w  nocy 
sły szy  dzwon enie. M niem ając, że  to lekarz Dierze św iecę i idzie 
do sa lonu , ale zam iast lekarza spotyka w e drzwiach 1 2 -letm ego  
syna sw e g o , który b y ł w koleginm  zdała od domu rodzicielskiego- 
Chłopiec był blady i m iał g łow ę zaw iniętą. R zek ł on do matki • 
„C zekasz matko na lekarza dla o jc a , ale ojciec jn ż  zdrów izy 
i w stanie jutro. Mnie lekarz potrzebniejszy; przyślij go czem - 
prędzej do m n ie , bo t e n , którego mamy w k o leg iu m , n ic zn a  sie  
na na moj- ĵ chorobie.1* Matka przerażona tem  n iespodziew anej, 
zjawieniem  się syna, zadzwonił? na służącą Gdy tr w eszła , zastała  
panią sw. ją  stojącą nieruchomo ze  św iecą w rękd. Skoro zaś 
służąca do niej przem ówiła, pani jakby ze snu zbudzona, powiada, 
że się jej zapewne śn iło , iż  syna w idziała w chodzącego; niem niej 
jednak zaniepokojona tym snem  w zięła  z sobą lekarza i  pojechała  
odwiedzić syna. Znaleziono go w  samej rzeczy chorego z g łow a  
pokaleczoną i obwiązaną. Skaleczenia  n ie były wprawdzie n iebez­
pieczne , ale ż le  opatrzone. P iśm o owo lek a isk ie  pyta: czy to by- 
se n , czy jasnow idzenie 7

( W-) Kalendarzyk pamiątkowy.
■ £ 5 . S t y c z n i a  1 3  6 3  p o le g li sm ierc i§  w a le c z n y c h :  

J ó z e f  K orw in  S zep ie to w sk i, syn p o sła  T ykociijjlfci^go, w ła śc ic ie la  w si 
L ij t fw a , d ow ód ca  odd zia łu  w  A u g n s to w s k ie m , pod M ęźeninenio  
A u g u st lfr y c , w ło śc ia n in  z  pow iatu  Ł o m ż y ń sk ie g o , pod M&ćerfmem, 
B a b iń s k i• p od  M eźen m em . R om nald  R n sso c k i pod  S e d ^ z u W e iu ,

Korespondencya Redakcyi.
D o  S za n o w n y ch  C zy te ln ik ó w  ! \ ,

Odt^d b ęd zie  p ism o n asze  jn ż  sta le  i b.ez p rzerw y /w /c h o ^ id .  
Z ó sta tn iem  dniem  M arca sk o ń czy  się  p ierw szy  kw aftai, W y© «i 
gradzajac S zan ow n ym  prenum eratorom  u b y tek  k ilk n  n u m erów  
c za tk u  b. m ., dam y w  ciągu rok u  n a d zw y cza jn e  d od atk i. P ra cu ją c  
b ez in teresow n ie  n a  tem  -polu V  c h ęc i stan ia  s i ę - u 3 ^ c * u e m  kra- 
j o w i ,  m am y n a d z ie ję ,  ż e  R od acy  zech cą  p rzy jść  nam  w pom oc  
l ic z n e m i p rzed p ła tam i, M ożem y z m iła  c h ę c ią  Szanoyęnyn: 

ń ik om  p o śred n iczy ć  w e  .w szy stk ich  spraw ach art^styuiłŁ i|lcŁ ,i l i t e t  
rack ich  i g osp od arsk ich .

, f  / ‘ i  ' / *  ----------------------------- ^ . 0  ' '  » 7 7

(PF.) C  T e a t r z e .
(C iąg dalszy.)

W  Śrbdę "20 . S iyeauia oć egrano dwśą su ucaek 
„Złoty ehrząszezyk," ó' którejto nowej operetce już pisaliśm y  
w  2. num erze1 pism a naszego , i ,p o  raz pierw szy dmjdyŁ LMichała 
B ałuckiego „ fo lo w a n ie  ua męża." J e s t  to z Mlontem ąu^or] ę*fi- 
cznem i w ielką prawdą napisana kom edya. Aniela (pauua B ień ­
kowska) , córka zam ożnego m ieszczan in a , pana W alentego (p. Lin- 
kowski), chce się silą  m ocą w ydać ze m ąż, z óbańrj zo^ am a sfaflą 
panną. W dóm pana W alentego zjawiają się Karol (p. W ilkosz wnki) 
i Leon (p. Szym ański), szkolni koledzy, p ierw szy z  powodu m iłości 
do A n ieli, J iu g i aby nakłonić pana W alentego do dania sw ojego  
głosn  na p o s ła , m ieszczaninow i, a nie hrabiemu. A nioła polnje 
na Leona, w czem  dopomaga w  sw ojem  sposobie jej babka (p. H ii- 
bertowa). Leon zaś m yśląc tylko o w yborach , s  n ie o pannie, 
przedstawia K arola, który był syuem  izew es ., ja k o  obywatela  
ziem skiego, a A niela widząc niechęć" dó żen .enń. się L eona, zgadza  
aft na “Karola, byle w yjść z . m ą t .  irareoz-iit- Karol p izy iiia je  sie, 
do sz ew stw a , a panna i jej rodzina wym awiają m i dóm. L  ,ta 
grzecznem i obietnicam i ujmuje dla sieb ie  g ło s  paqp W alentego: 
Aniela zestąje pannę, a hrabia zasiada na krześle poselskiem .

Gra pani Hnbertowej była doskonalą. P . Luih jw  ik ubaw ił 
widzów, jak  zw y k le , sw oją kom iką; zarzucilibyśm y mu tylko, że  
w każdej roi: jest jednym  i tyra sam ym . Jako pan W alenty niczem  
się prawie nie różn ił od Szydełka w sztuce „Pochód z pochodniami."  
Pamiętamy nieodżałow anego artystę ś. p. Jana N ow akow skiego, 
który w każdej sztuce był innym, a w t  w szystkich doskonałym .

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń 22 Stycznia. Ns posiedzeriu- ózisiejspjOi

"iztiy niższej Rady państwa deputowany Leonardi in te rpe­
lował ministra Bp awiedlin ości: pzy nową ordynccyę nota- 
ryalną przedłoży Izbie wciągu toriin iejszej nesyrl? Gipkra 
odpowiada ua interpolacyą Hanisza względem, trybunału 
administracyjnego że trudnem jest zestawienie Zakreśli kołn- 
petencyi i niemożebnem oznaczanie terminu przidlozśuia- 
Hiskra odpowiada na interpelacyę Grocholskiego odczytu­
jąc następujące oświadczenie rządu: R /ąd  z żalem n ie  
w i d z i  s i ę  w m o ż n o ś c i  przedłożyć uchwały sejmu gali- 
yjskiego Radzie państw a. gdyż 'według Konstytucyi nie 

inoże uznawać do tego zobowiązania swego, albowiem we­
dług regulaminu tylko samoistne wnioski członków Rady 
państw a, lub przedłożenia rządowe mogą być wnoszone; 
Uchwala sejmu galicyjskiego atoli nie jest stósowną do 
przedłożenia rządowego.

Wiedeń 21. Stycznia. „Neue fr. P resse“ Amosi 
wbrew twierdzeniu „Observera“, iż konfereneya, w î Lzie 
nieprzyjęcia jej rezolucyi przez Grecyą zbierze się po­
wtórnie, aby się naradzić, jakie należy przedsięwziąć środki 
celem przeprowadzenia uchwał konferencyi i zapobieżenia 
wybuchowi zbrojnego starcia. Mocarstwa skłaniają po­
dobno do poruczania Francyi \f razie potrzeby wykonania 
rezolucyi zbiorowej,

Ateny 2 1  Stycznia. Rząd przyspieszy przygotowa­
nia wojenDe.

P B  IZ* 2 1 .  Stycznia. Według doszłych tA V&li<>mOŚci 
przybył B luem -Basza do Serajewo, aby zargądsić stoso­
wne środki do obwarowania granicy od strony  Czarno­
góry.

Konstantynopol 1 6 . Stycznia. Stosunki turecko- 
perskie pogorszają się.

M o n a c h iu m  2 1 .  Stycznia. Bawarska „Landeszei- 
tung“ zapewnia1 wbrew doniesieniom innych dzienników, że 
Bawarya postawiła propozyeyę, a ż e b y  poddam jej mogli 
czynić ^adość obowiązkowi służby wiyskfl.wąj W 4 »ó*nQCH0 - 
niemieckiej armii i nawząjem



Cennik giełdy
we Lwowie dnia 19 siycznln. 

I. Akcye za sztukę.

P łacą żądają

w a w .1.

7 Ir. | CIU zir . 1 ciit.

K olti gal. Karol.. Ludwika 215 — 216 —
F.olei Lwow . Czerń............................................... 175 50 176 50
Ba.iku hypot. galic. . . . . .  
Papieru i C zerlauski-j . . . .

76 75 77 —
— — —

KoLj Lw ow  Czeru, - Jassy —

IX, L isty zastawne za 100 złr.
'rew . kred. gal. m. k. i  q 81 80 8 : 20

Tow . kred. gal. w. a. Ł  g. 77 90 78 30
Banhu hypot. galic. J jj 88 — 83 40

XIX Obllgi za 100 zlr.
Indeunizacyjne galic . . . . . 68 60 69 _

dtto W. ks krakow. — __ _
dtto Ks. buków irsk. _ __ _

Pożj ezfci głodow. z r. 1866 ■ 100 76 101 75
Pierw . kol. gal. K L. I. ein — — __ __

dtto dtto II. em. . , _ __
dtto dito Lw . Czerń. 1. em. . __ — __
dtto dtto dtto II. em. -- — _ __

XV. liltonety.
D ukat h o l e n d e r s k i ............................................ b 68 5 66
D ukat cesarski . . 66 6 71
Napoleond’jr . . . . . . 60 ii 7- i
Póiiiuperyał rosyjski . . . . . 70 8-.'
Rnbel srebrnk rosyjski 83 1 88

dtto papierowy dtto . . . . 1 63 1 64
Banknoty poi za 100 zl. poi. . — — — —
TaK r pruski sr eb rn y ............................................ — — ~
Pruskie bilety kasow e . . . . 77 178
Srebro . ....................................................... — 119

KSIĘGARNIA

m m m  i CZAJKOWSKIEGO
w e  L w o w i e  po<l 1. 5 0  w  r y n k u  

otrzymała na

główny skład na Gaiicyą yy schodnią
Pisemka 'wydawane staraniem czytelni 

indowej w  Krakowie, i poleca takcwe.
Dotychczas wy szło:

Gregorowicz J. K. Historya o Pawle Jedynaczku 28 ct.
— Pogadanki Księdza Proboszcza pod Lipami 28 ct. 

Telm asiewicz A. K. Piotr Karaś z prostego rybaka
szlachcic Pan Wielmożny . . . 35 ct.

Łnczjc W. Ksiądz Augustyn Kordecki obrońca klasztoru 
c zęstochowskiego

Nakładem tej księgarni wyszodł:
Ko 'citił famy w Żółkwi jego dzieje i pomniki w raz 
z liBtem Karola Szajnochy o grobowcu Jakóba i 

Konstantyna Sobieskich, cena 50 ct.
i  — i

sc 2 * N a  k a r n a w a ł
w największym wyborze nadeszły

Rękawiczki pragski j na 1, 2 i 3 guziczki. 
Buciki balowe białe.
Skład komisowy pachnideł francuzkich 

z fabryki Rigaud & Pinand.
Gorsety francuzkie.
Wachlarze balowe do 5 złr.
Rękawiczki męzKie francuzkie Jouriu.

w MAGAZYNIE
O  s t e r s e t s o r a .

3 —  1

J E  I W  JC
z apteki homeopatycznej

sałkiem oddzielnie od is tn ie jące j H leopatyczncj urządzonej

Piotra Mikolascha we Lwowie
i>r. Lutzego w  Ktfthen.

Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30g  roztarcia 8 zł. — et. 
n ł > 0 „  „ „
77 80 n „ „ 1 5 n n
» 144 „ ,  24 „ „
n 60 „ „ rezerwowa 25 n — „
ti 24 „ „ „ , „
„ na A nginę z broszurką . . .  2 „ — „
„ od bolu z ę b ó w .........................................................2 „ 50 n
„ » c h o l e r y ................................................................... 2 „ — „

O t . F. A. Ottnthera w  Ł&ngenzałza.
A pteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi 23 zł. — ct.

80
60
48

120
80
60
44

pignłkach 16go roztarcia

18
11
8

10
9
6
6

60
50
50
50

50

AMWB-m MAmMM
plac Halicki Xr. 299 we Lwowie

poleca Skład towarów stalowych angielskich, 
metalowych i żelaznych. Narzędzi gospodar 
czych, rzemieślniczych i potrzeb domowych

ORAZ SKŁAD NAJLEPSZEJ HERBATY'
0  pc Zł. 3, 4, 5 a. w.

5—4

Największy wybór

— ct.

zł. — et. 
„ 50 
n 50

n k ie szo n k o w a

Centralnej Apteki homeopatycznej w  Lipsku.
Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi 30 zł.

80  „ ,  „ 22 „
60 .  ,  18 „

,i ^0 „ „ n 12 B

Piotra Mikolasoha we Lwowie.
A pteczka o 24 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi 5

n ^0 „ r n
•>0 „ r „ 10

n 80 „ „ „ 14 n x
n l 2 0  r u Ti 2 0  n 77
n  l i u  1  77 77 2 5  77 r

180 „ * 28 * -  „ 
n 240 77 77 77 85 M M
„ 24 pigułkach 30go roztarcia, w pularesie fi „ — „
n 40 „ „ n 10 B — 71
n 60 B 77 77 13 ,  77
b  ,  *  "  ■  16 B  77

K ażdy środek pojedynczo , . . . • — » 18 „
Apteczki zawierają środki pierwotne w ielkości tej sam ej, o po­

łow ę drożej od cen pow yższych.
Pi'oszek przeeiwko cholerze D ra Lutzego . . — z i 50 ct.
Ora Gilnthera środek dla bydła przeciw  zarazie pyskowej i racicznej

flaszeczka 1 „ ■— „
kawa homt„|i ityczna Dra L utzego . . paczka —  „ 16 *

„  „ z żołędzi */4 funtowa paczka —  „ 10  ,
Czekolada homeopatyczna . . . .  funt 1 „ 50 „
Cukier m l e c z n y ........................................................... . 2 „ —  „
Maczek h o m e o p a t y c z n y .................................................. . 2 B —  77
Opłatki homeopatyczne . . . .  pndełko —  „ 40 „ 
Spirytus homeopatyczny . . . .  fuot 2 ,  -  ,

D z ie ła  h o m e o p a t y c z n e
1. Nauka o homcopatyi Dra L ntzego, w języku  niem ieckim  4 zł.
2. Tożsam o dzieło spolszczone przez Dra K aczkow skiego 6 n
3. Lekarz domowy 1’o d w y s o c k i e g o ......................................................6 „
4. W cterynarya D łu in iew sk iego . now e poprawne wydanie 2 „

12 — 1

K  W .  K E O L I K O W S K I .
pod liczbą 804 \4 

p o le c a  n a j p r z e d n ie j s z e

;j i  a s i  !  I
Kaisow funt wagi wied. zł. 5.
S a n s i ń s k i  B n „ „ 4 .

O r a r n a  „ B ,  3 .
3 - 1

PIOTR WAJDA
poleca swój

SKŁAD
i  p racow n ię  m ęzkiuh suk ien ,

ulica Halicka pod I. 298 

we Lwowie
6—4

najnowszych i najgustowniej szych sukni balo­
wych z Tarlatanu gazy (gaze de Chamberry) 
i materyi jedwabnych i wełnianych, oraz kwia­

tów, wachlarzy itp. poleca 

■  ■  j t K L ^ d

WŁADYSŁAWA LEWICKIEGO.
we Lwowie

UHjr  H alicka N r. 306. 4 — 4
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Szczególnie ulubione

LOSY na wiedeńską loteryę

UBOGICH
i BO

7
w  k t ó r e j b ę d ą  w y g ra n e

d u k a t ó w  w z ł o c i e
200, 100 dukatów, losy kredytowe, różne dzieła sztuki i kosztowne 
przedmioty ze zl >ta, srebra, bronzu, porcelany, razem

3 0 0 0  wygranych, wartości 6 0 . 0 0 0  z łr .po 50 ct.

Odbiorcy pięciu losów otrzymają jeden __los bezpłatnie,
J o h a n n  C. S o th o n ,
w Wiedniu, Graben, 13.

We Lwowie są do nabycia w domn bankowym J . H . K a u fm a n a ,

w dawnem zabudowaniu poczty. 8 — 4

S P I S
niek tó rych  d z ie ł, w ydanych nakładem

K S IĘ G A R N I
ZELMANA IGrLA

przy ulicy Sykstuskiej, po prawej stronie, idąc z miasta 
ku poczcie:

Bibloteka teotrulna Iwnska. 3 zeszyty.

Zeszyt I. Urbański W . Podlotok, komedja w 4 aktach, oryg inal­
n ie w ierszem  napisana. L w ów  1868. . , . 1  d r .

Z eszyt II. Fredro J. A leks. hr. Przed Śniadaniem , ourazek w 1.
akcie, napisany prozą, 1868. . . . . 30 ct.

Zeszyt III. Godebski X . nK t° pod kim dołk i k op ie, sam w nie
wpads", przysłow ie dramatyczne w I. akcie, w ieszem  1868 ,"0 Ct. 

Kraszewski 1. J. W ieczory Dr-izdeńskie 1868. . 2 zli 26 ct.

Listy W ładysław a IV. do K rzysztofa R adziw iłła 1868. 1 itr . >0 Ct. 

Młchelet J . K ościuszko , legenda demokratyczna , przełożył
X . Godebski. Paryż 1831. . 7 5  ct.

Wiszniewski M. H istorya literatury polskiej. Kraków 1840—
1857. 18 tomów . . . . .  26 złr.

To samo dzieło m ożna nabyć pojedyńczo, jako to: 
tom I., I I , III. i  IV . , po 
tom V II., VIII. i IX ., pc 
tom X . za .

Stebelski ks,
3 tomy

Zieliński G. K irgiz z 20 drzeworytami i 4 litografiami. 1867 3 złr.

K sięgarnia kupuje w szelk ie stare książk i i mannskrypta, 
tndzież dyp łom ya, sprzedaje także książk i szkolne.

Czytelnia polskich, francnzklch, angielskich i neimhckleh 
książek pozycza tylko po 60 ct. m iesięcznie.

p o d  p r a a ą :
Ćwiczenia łacińskie dla nżytkn klas w yższych  szkó ł gim naayalnych, 

P. B. T rzaskow skiego. C zęść II.

Kurs praktyczny, teoretyczny i analogiczny języka franco*] a ro, sze­
reg lekcyj polsko francuzkich bez pom ocy nauczyciela według 
m etody Robertsona. 3 tom y, 1  — 1.

Dwt. w ielk ie  św iatła. W ydanie drngie, 1866/7

1 złr 
2 złr. 
1 złr.

6 złr.

Wydawca, nakładca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Wiktor Wiśniewski- Z drukarni E. W iniarza.


